


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

LUKIAN Z SAMOSATY
 

Przeprawa na drugą stronę
ఝ. ఝఝ 

. : No tak, Kloto¹! Ta nasza łódź గuż dawno gotowa. Barǳo dobrze naszykowana
do odగazdu; wodę się z dna wylało, maszt stoi prosto, żagiel przymocowany do boku,
wiosło każde w zatrzasku, nie ma żadneగ przeszkody — przynaగmnieగ z moగeగ strony —
żeby kotwicę podnieść i odpłynąć. A Hermes² się spóźnia. Dawno గuż powinien tu być.
Pusta łódź, ani గednego podróżnego — wiǳisz przecież — a గeszcze ǳiś mogłaby ze trzy
razy obrócić. Już się ma prawie pod wieczór, a myśmy గeszcze ani obola³ nie zarobili.
A potem Pluton⁴ — గa dobrze wiem — bęǳie myślał, że to గa się tutaగ zaniedbuగę, a tu
winien ktoś inny. Nasz piękny i szlachetny przewodnik zmarłych, గakby kto bądź inny,
napił się tam na górze wody z Lety⁵ i zapomina wrócić do nas. Albo tam sobie zapasy
urząǳa z młodymi ludźmi, albo na kitarze⁶ gra, albo గakieś odczyty wygłasza i popisuగe
się swoim gadulstwem, a może się i w złoǳieగa bawi, poczciwina, to గest też గedna z గego
umieగętności. Dość, że wobec nas do żadnego się obowiązku nie poczuwa, a przecież po
połowie on గest nasz!

. : No cóż, Charonie, cóż ty wiesz; może mu tam గakieś zaగęcie wypadło, może
Zeus mu zlecił గakąś naǳwyczaగną służbę — tam na górze. Zeus przecież także గest pan.

: Tak గest, Kloto, ale nie powinien zanadto przekraczać zakresu swoగeగ właǳy
i rząǳić się samowolnie na terenie wspólnym. Przecież, ile razy Hermes miał stąd iść,
myśmy go nigdy nie zatrzymywali. Ale గa wiem, dlaczego to. U nas przecież nic, tylko te
asfodele⁷ i zlewki ofiarne, i bułeczki ofiarne, i ofiary za zmarłych, a poza tym mrok i mgła,
i ciemność, a w niebie గasne wszystko i ambrozగi dużo, i nektaru⁸ pod dostatkiem; więc
mam wrażenie, że on się tam u nich chętnie zabawia. A od nas wylatuగe na górę, గakby
z గakiegoś kryminału uciekał. A గak trzeba schoǳić na dół, to się nie śpieszy i lezie noga
za nogą. Ma czas.

. : Już nie gderaగ, Charonie. Już blisko i on sam. Wiǳisz go, గaki nam tłum
przyprowaǳa గakichś tam — choć to raczeగ, గakby kozy pęǳił — taką ich kupę kĳem
przepłasza. Ale co to takiego? Kogoś skrępowanego mięǳy nimi wiǳę, a któryś inny
się śmieగe, a గeden torbę ma na sobie i kĳ ma w ręku, bystro patrzy i popęǳa drugich.
A czy wiǳisz, గak i sam Hermes zlany potem, a nogi ma zakurzone i aż mu tchu brak —

¹Kloto (mit. gr.) — గedna z trzech Moగr, bogiń przeznaczenia i luǳkiego losu, przędąca nić luǳkiego
żywota. [przypis edytorski]

²Hermes (mit. gr.) — bóg podróżnych, kupców i złoǳiei, posłaniec bogów (szczególnie Zeusa); dodatkowo
గako Hermes Psychopompos, czyli Hermes Wiodący Dusze, odprowaǳał dusze zmarłych do świata poǳiem-
nego. [przypis edytorski]

³obol — staroż. drobna obiegowa moneta grecka; obolem Charona nazywano symboliczną, drobną mieగ-
scową monetę (niekoniecznie był to obol) wkładaną w usta zmarłego గako opłatę dla Charona, przewoźnika
dusz. [przypis edytorski]

⁴Pluton (mit. gr.) — określenie boga świata umarłych, Hadesa, pochoǳące od słowa plutos: bogactwo.
[przypis edytorski]

⁵Lete (mit. gr.) — గedna z rzek poǳiemneగ krainy zmarłych; గeగ woda miała przynosić duszom utratę pamięci
o przeżytym życiu (gr. lethe: zapomnienie). [przypis edytorski]

⁶kitara — staroż. grecki instrument muzyczny, odmiana liry. [przypis edytorski]
⁷asfodel (z gr.) — złotogłów, śróǳiemnomorska roślina ozdobna, w staroż. Grecగi związana ze światem

umarłych, saǳona na grobach: w mit. gr. asfodele rosły w Hadesie, nad brzegami Styksu. [przypis edytorski]
⁸ambrozja i nektar (mit. gr.) — pokarm i napóగ bogów, zapewniaగące im nieśmiertelność. [przypis edytorski]
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usta pełne ma ciężkiego tchu. Co to గest, Hermesie? Co to za pośpiech? Wyglądasz గakiś
wzburzony.

: No cóż by innego, Kloto; nic, tylko ten łaగdak uciekł, goniłem go i omal
żem się ǳisiaగ do was na okręt nie spóźnił.

: A któż to గest? I czego chciał, że uciekał?
: To గasne గak słońce, że wolał raczeగ żyć. To గest గakiś król czy dyktator; tak

przynaగmnieగ według గego lamentów i tego, co wykrzykuగe. Powiada, że go pozbawiono
గakiegoś wielkiego szczęścia.

: A niechby dureń był uciekał — గak gdyby mógł żyć daleగ, kiedy గuż zabrakło
nitki dla niego wyprzęǳoneగ.

. : Uciekał, mówisz? Przecież, gdyby mi nie był pomógł ten tu pan dobroǳieగ
— ten z patykiem — i gdybyśmy go nie byli związali, byłby nam uciekł i poszedł sobie
precz. Przecież odkąd mi go oddała Atropos⁹, to przez całą drogę wciąż się ociągał i rwał
się wstecz, i nogami się zapierał o ziemię, i w ogóle nie łatwo go było prowaǳić. A od
czasu do czasu błagał i zaklinał, żeby go puścić na krótko, i obiecywał, że barǳo dużo da
za to. Ja, oczywiście, nie pozwalałem, wiǳąc, że on się domaga rzeczy niemożliwych.

A kiedyśmy się znaleźli u samego weగścia, గa zacząłem గak zwykle zliczać nieboszczyków
dla Aగakosa¹⁰, a on też ich rachował według kwitu, który mi przysłała twoగa siostra. Wtedy
ten — bestia przeklęta — gǳieś sobie po cichu poszedł — గa sam nie wiem గak —
dość, że zabrakło గednego nieboszczyka do rachunku. Więc Aగakos podnosi brwi do góry
i powiada: „Proszę cię, Hermesie, nie na każdym terenie stosuగ złoǳieగskie sztuczki. Dość
masz tych zabaw w niebie. Sprawy umarłych prowaǳi się dokładnie i tu się nic nie może
ukryć. Wiǳisz, że tu na kwicie గest zapisanych tysiąc i czterech nieboszczyków, a ty mi
przyprowaǳasz o గednego mnieగ. Przecież chyba nie powiesz, że cię oszukała Atropos”. Ja
się zaczerwieniłem na takie słowa i zaraz sobie przypomniałem, co było na droǳe; więc
oglądam się, a tego tu nigǳie nie wiǳę. Więc zrozumiałem, że uciekł. Toteż zacząłem
go gonić, ilem miał siły w nogach — na droǳe prowaǳąceగ do światła. Towarzyszył
mi z własnego popędu ten tu, dobra dusza z kościami, i goniliśmy గak na wyścigach.
Schwytaliśmy go గuż na Taగnaronie¹¹. Tak daleko udało mu się uciec.

. : A myśmy tu గuż, Charonie, decydowali, że Hermes się zaniedbuగe.
: Więc po co గeszcze tracimy czas, గakby nam nie dość było teగ mitręgi?
: Dobrze mówisz. Niech wsiadaగą. Ja wezmę do ręki kwitariusz¹², siądę sobie

గak zwykle koło mostka i każdego z wsiadaగących będę rozpoznawała: co za గeden i skąd,
i w గaki sposób umarł. A ty bierz, załadowuగ i ustawiaగ. Więc ty, Hermesie, te noworodki
naprzód powrzucaగ, bo గakież by mi one potrafiły dawać odpowieǳi?

: Zobacz, przewoźniku, ile ich masz: trzysta sztuk razem z porzuconymi.
: No, no! Ładny miot, గak po polowaniu. Niedoగrzałe nieboszczyki poprzy-

prowaǳał!
: Jeżeli chcesz, Kloto, to po nich wsaǳimy tych, po których nikt nie płacze?
: Ty myślisz: starców? Zrób tak. Bo co గa się mam głowić nad tym, co tam

było przed Euklidesem¹³. Ci ponad sześćǳiesiątkę — teraz గuż na was koleగ! Co to? Oni
mnie nie słuchaగą, tak im lata uszy pozatykały. Zdaగe się, że trzeba bęǳie ich też poprosić
i przeprowaǳić.

: Wiǳisz, tych znowu గest czterystu bez dwóch. Pomarszczone to wszystko
i miękkie, w sam czas zerwane.

: Rzeczywiście, గak mi Zeus miły, to గuż nawet same roǳynki wszyscy.
. : Tych, którzy umarli z ran, po tych przyprowadź, Hermesie. Otóż naprzód

powieǳcie mi każdy, po గakieగ śmierci tu przybywacie. Albo lepieగ: గa sama was przebadam

⁹Atropos (mit. gr.) — గedna z trzech Moగr, bogiń przeznaczenia i luǳkiego losu: gdy nadchoǳiła chwila
śmierci człowieka, przecinała nić గego życia. [przypis edytorski]

¹⁰Ajakos (mit. gr.) — syn Zeusa i nim Eginy, król Myrmidonów, గako sprawiedliwy władca po śmierci
ustanowiony గednym z sęǳiów w Hadesie, sąǳących dusze zmarłych. [przypis edytorski]

¹¹Tajnaron, gr. Tainaron — ob. Matapan, naగdaleగ na południe wysunięty przylądek Peloponezu; w staro-
żytności umieszczano tam గedno z weగść do poǳiemneగ krainy zmarłych. [przypis edytorski]

¹²kwitariusz — księga pokwitowań. [przypis edytorski]
¹³Euklides — [tu:] archont ateński z roku  p.n.e. W tym roku wrócił w Atenach ustróగ demokratyczny

i ogólna amnestia zatarła ślady zbrodni trzyǳiestu oligarchów. Dla Lukiana to są czasy barǳo dawne. Pięć
wieków wstecz z górą. [przypis tłumacza]
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według spisu. Na woగnie zginąć miało wczoraగ w Myzగi¹⁴ osiemǳiesięciu czterech i syn
Oksyartesa pomięǳy nimi, Gobares.

: Jest.
: Z miłości popełniło samobóగstwo siedmiu i filozof Teagenes¹⁵ przez tę ǳiew-

czynę, tę z Megary¹⁶.
: To ten tutaగ, blisko.
: A gǳież ci, którzy się nawzaగem pomordowali, walcząc o rządy?
: Stoగą tu obok.
: A ten, którego żona zabiła przy pomocy kochanka?
: Oto tam, koło ciebie.
: A teraz przyprowadź tych z sądów. Ja myślę: tych zdగętych z tortur i z krzyżów.

Bo tych, których bandyci pozabĳali, గest tam gǳieś szesnastu, Hermesie, prawda?
: Są tu ci umarli z ran, గak wiǳisz. A może i kobiety równocześnie, గeżeli

chcesz, przyprowaǳę.
: Proszę barǳo; a to గuż i tych równocześnie z katastrof okrętowych; przecież

poginęli w podobny sposób. I tych, co od gorączki, i tych też za గednym zachodem.
I lekarza razem z nimi, Agatoklesa.

. A gǳie గest filozof Piesek¹⁷? Ten, co miał zగeść ofiarę dla Hekaty¹⁸ i గaగka z ofiary
oczyszczaగąceగ, a do tego గeszcze sepię na surowo¹⁹ — i umarł?

: Ja tu గuż od dawna koło ciebie stoగę, Kloto, pani moగa naగlepsza. Cóżem గa
takiego popełnił, żeś mi tak długi czas tam na górze być kazała? Dla mnie toś bodaగ że
cały kłębek kąǳieli wyprzędła i choć గa nieraz próbowałem nić przeciąć i przyగść, ale tak
గakoś — sam nie wiem czemu — trudno గą było rozedrzeć.

: Zostawiałam cię tam, abyś się grzechom luǳkim przypatrywał z góry i żebyś
గe leczył. Ale wsiadaగ, z bogiem.

: Tak గest, na Zeusa, ale chyba że przedtem tego związanego na łódź wsaǳimy.
Boగę się, żeby cię nie przekabacił, గak zacznie prosić.

. : O! Ja zaraz zobaczę, kto to గest.
: Megapentes, syn Lacydesa, dyktator.
: Wsiadaగ no, ty tam!
: Za nic w świecie, Kloto! Pani moగa, pozwól mi na chwilę wyగść na górę!

Ja potem sam do ciebie przyగdę, choćby mnie nikt nie wołał!
: A ty po co chcesz tam iść?
: Pozwól mi naprzód wykończyć dom! Przecież zostawiłem dom do po-

łowy doprowaǳony.
: Pleciesz! Wsiadaగ!
: Ja nie o długi czas proszę ciebie, pani losu moగego! Pozwól mi tam

zostać ten గeden ǳień, aż wydam żonie గakieś polecenia co do pienięǳy. Ja tam miałem
wielki skarb zakopany.

: Z pewnością. Tego గuż nie dostaniesz.
: Więc przepadnie tyle złota?
: Nie przepadnie. Jeżeli o to choǳi, to pociesz się, dostanie గe Megakles, twóగ

siostrzeniec.
: O zgrozo! Ten wróg? Ja go tylko przez lekkomyślność nie zabiłem na-

przód.
: Ten sam. I bęǳie żył po tobie przez czterǳieści lat i గeszcze troszkę i oǳie-

ǳiczy po tobie harem i suknie, i wszystko złoto.

¹⁴Myzja — kraina hist. w płn-zach. części Azగi Mnieగszeగ. [przypis edytorski]
¹⁵Teagenes z Patras (II w.) — grecki filozof, przedstawiciel szkoły cyników; znany głównie గako postać po-

గawiaగąca się w tekście Lukiana O zgonie Peregrinosa. [przypis edytorski]
¹⁶Megara — greckie miasto nad Zat. Sarońską, ok.  km na zach. od Aten. [przypis edytorski]
¹⁷filozof Piesek — kyniskos, czyli cynik. [przypis edytorski]
¹⁸ofiara dla Hekaty — w postaci chleba, ryb, గaగ, cebuli, składana ostatniego dnia miesiąca na rozstaగach

dróg lub w kapliczce przy weగściu do domu, zabierana nieraz przez biedaków; Lukian wspomina o nieగ również
w Rozmowach zmarłych. [przypis edytorski]

¹⁹sepię na surowo — zగeǳona na surowo sepia miała być przyczyną śmierci Diogenesa, znanego filozofa ze
szkoły cyników. [przypis edytorski]

 Przeprawa na drugą stronę 



: Jesteś niesprawiedliwa, Kloto! Moగą własność oddaగesz moim naగwięk-
szym wrogom!

: A ty, arcyszlachetny panie, czyś tego nie wziął po Kidymachu? To przecież
było గego — tyś go zabił i kiedy గeszcze dyszał, pozabĳałeś గego ǳieci.

: Ale teraz to należało do mnie!
: No, skończył się twóగ czas posiadania.
. : Posłuchaగ, Kloto, chciałbym ci coś powieǳieć, ale tylko tobie; tak

żeby nikt nie słyszał. Wy odstąpcie trochę. Jeżeli mi dasz uciec, to ci tysiące talentów²⁰
złota puncowanego²¹ dać przyrzekam ǳiś.

: Ty గeszcze o złocie, ty śmiechu warty, ty గeszcze o talentach pamiętasz?
: I te dwie wazy, గeżeli chcesz, dołożę; te, którem wziął, kiedym zabił

Kleokritosa. Każda zaważy sto talentów czystego złota.
: Pociągnĳcie go; zdaగe się, że on tu nie wsiąǳie po dobremu.
: Biorę was na świadków. Niedokończony zostaగe mur i przystań. Ja bym

tego był dokończył, gdybym był żył tylko pięć dni dłużeగ.
: Nie dbaగ o to. Domuruగe inny.
: Ależ గa proszę o coś zupełnie rozsądnego.
: O co?
: O życia tyle, ażbym Persów wykierował, a na Lidów nałożył podatki,

a sobie pomnik możliwie naగwiększy wystawił i na nim napis umieścił, czego dokonałem
w życiu, గakich wielkich ǳieł i czynów woగennych.

: Idźże ty, przecież ty nie prosisz o గeden ǳień, tylko mnieగ więceగ o గakichś
dwaǳieścia lat życia.

. : Ależ గa wam zakładników gotów గestem dać i poręczycieli, że to
bęǳie prędko i że tu znowu wrócę. A గeżeli chcecie, to osobistego zastępcę wam oddam,
zamiast siebie — mego ukochanego.

: A ty draniu! Tak często modliłeś się, żebyś go na ziemi zostawił.
: Dawnieగ się o to modliłem, ale teraz wiǳę, co lepsze.
: Przyగǳie i on po tobie niedługo. Zabĳe go ten, co świeżo na tron wstąpił.
. : No tak, ale tego przynaగmnieగ mi nie odmawiaగ, pani losów naszych.
: Czego?
: Chciałbym wieǳieć, co po mnie, గak to się wszystko potoczy.
: Posłuchaగ. Bo bęǳie ci gorzeగ, గak się dowiesz. Twoగą żonę weźmie Midas,

służący; గuż dawno miał z nią stosunki.
: A bestia przeklęta! Przecież to za గeగ namową గa mu dałem wolność.
: A córka póగǳie do haremu tego, który ǳisiaగ panuగe. A te portrety i posągi,

które ci dawnieగ państwo wystawiało, powywracaగą wszystkie na śmiech dla patrzących.
: A powieǳ mi: z przyగaciół nikt nie oburza się na to, co się ǳieగe?
: A któż był twoim przyగacielem? I dlaczego miałby ktoś nim zostać? To ty nie

wiesz, że wszyscy, którzy ci się kłaniali i chwalili każde twoగe słowo i każdy czyn — robili
to albo pod wpływem strachu, albo naǳiei i byli przyగaciółmi właǳy, a tylko czekali
sposobneగ chwili?

: A przecież przy winie na bankietach wielkim głosem życzyli mi wszelkieగ
pomyślności i każdy był gotów umrzeć przede mną, gdyby to było możliwe — i w ogóle
przysięgali na moగe imię.

: Toteż u గednego z nich wczoraగ po kolacగi zginąłeś. To, co ci na samym końcu
pić podano — to ciebie tutaగ przysłało.

: Może dlatego zauważyłem w tym coś gorzkiego. Ale po co on to zrobił?
: Zbyt długie przesłuchanie mi urząǳasz, a tutaగ czas wsiadać.
. : Jedno mnie dławi naగwięceగ, moగa Kloto. Dla tego tak pragnąłem

choćby na krótko, wynurzyć się znowu na światło.

²⁰talent — starożytna గednostka wagi i wartości, używana na Bliskim Wschoǳie, następnie przyగęta przez
Greków i Rzymian; talent miał wagę ok.  kg i గako గednostka wartości odpowiadał teగ ilości czystego srebra.
[przypis edytorski]

²¹puncowany (rzad.) — o monetach lub innych przedmiotach z metalu: zaopatrzony w wybity na powierzch-
ni znak, poświadczaగący określoną zawartość szlachetnego metalu, wykonany puncą (stemplem do metalu).
[przypis edytorski]
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: Cóż to takiego? Zdaగe się, że to bęǳie గakaś barǳo wielka rzecz.
: Karion, móగ służący, గak tylko mnie umarłego zobaczył — on późno Trup

wieczór przyszedł do domu, gǳiem leżał, a mógł robić, co chciał, bo mnie nawet nikt
nie pilnował — więc on tę Glykerion, గedną z moich ǳiewcząt — గa mam wrażenie, że
oni గuż i dawnieగ mieli ze sobą stosunki — on గą teraz przyprowaǳił, drzwi zatrzasnął
i obcował z nią, గakby nikogo w domu przy tym nie było, i potem, kiedy గuż miał dość,
spoగrzał na mnie i powiada: „Ty wyrodku luǳki, tyleś razy mnie bĳał niesprawiedliwie”.
To mówiąc, szarpał mnie za włosy i bił po twarzy, a w końcu odchrząknął szeroko, splunął
na mnie i powiada: „Idź tam, gǳie mieగsce dla bezbożnych!” Poszedł. Mnie się gorąco
w środku zrobiło, ale mimo to nie mogłem mu nic zrobić, bo గuż byłem suchy i zimny.
A ta szelma ǳiewczyna, గak posłyszała, że ktoś nadchoǳi, pomazała sobie oczy śliną, że
niby to płakała po mnie, zaczęła głośno desperować i wołać mnie po imieniu, i poszła. O,
gdybym గa ich dostał w swoగe ręce!

. : Dość tych gróźb — wsiadaగ! Czas ci గuż stanąć przed sądem.
: A kto sobie pozwoli oddać głos przeciw dyktatorowi?
: Przeciw dyktatorowi nikt, ale przeciw nieboszczykowi Radamantys²², któ-

rego zaraz zobaczysz; on గest barǳo sprawiedliwy i każdemu wyznacza należytą karę.
A tymczasem nie marudź!

: Choćby szarym człowiekiem mnie zrób, pani losów naszych, గednym
z biedaków, choćby niewolnikiem zamiast dawnego króla — pozwól mi tylko wrócić do
życia.

: Gǳie tu గest ten z patykiem? I ty, Hermesie, też — pociągnĳcie go do środka
za nogę. On przecież nie wsiąǳie po dobremu.

: Chodź no ty, uciekinierze; weź go ty, przewoźniku, i ten tam drugi, aby గuż
bezpiecznie…

: Co tam, do masztu się go przywiąże.
: O tak, గa muszę sieǳieć na pierwszym mieగscu!
: Bo co?
: Bo, na Zeusa, dyktatorem byłem i gwarǳistów miałem tysiące.
: Więc co? Czy nie słusznie cię podskubał Karion, kiedyś takie ladaco? Gorzką

ty bęǳiesz miał dyktaturę, గak pokosztuగesz patyka.
: To Piesek bęǳie miał odwagę podnosić kĳ na mnie? A czy to nie przed-

wczoraగ za to, żeś się tak mało krępował i pozwalał sobie na niezależność i sarkazmy, to
mało brakowało, a byłbym cię kazał przywiązać do pala?

: Toteż i ty zostaniesz przywiązany — do masztu.
. : Powieǳ mi, Kloto, czy o mnie tu się u was wcale nie myśli? Czy dlatego,

że గestem ubogi, to dlatego i wsiadać mam na ostatku?
: A tyś co za గeden?
: Szewc, Mikyllos.
: Więc gniewasz się o zwłokę? Nie wiǳisz, ile dyktator obiecuగe dać, byleby go

wypuścić na krótko? Więc mnie zǳiwienie ogarnia, గeżeli ci zwłoka niemiła.
: Posłuchaగ mnie, naగlepsza pani losów moich! Nie barǳo mnie raduగe ten

prezent od Cyklopa, ta obietnica, że „గa tego Nikta zగem na końcu”²³. Czy na początku,
czy na końcu, zawsze te same zęby oczekuగą. Nawet podobieństwa nie ma pomięǳy moగą Śmierć, Bogactwo, Bieda
sprawą a stosunkami bogaczów. Życie moగe i życie ich są biegunowo przeciwne, గak to
powiadaగą. Dyktator wydaగe się szczęśliwszy za życia, wszyscy się go boగą i wszystkich
oczy z szacunkiem go oglądaగą, zostawia tyle złota i srebra, i suknie, i konie, i bankiety,
i chłopców ładnych, i kobiety zgrabne, więc to naturalne, że się gryzł i gniewał, kiedy
go od tych rzeczy odrywano. Bo nie umiem powieǳieć, గak barǳo dusza lgnie do tych
rzeczy, గakby na lep గakiś, i nie chce się z nimi rozstawać łatwo — tak dawno była do
nich przyssana. To గest గakby గakiś węzeł nie do rozdarcia, którym oni są do tych rzeczy
przywiązani. Tym barǳieగ, గeżeli ich ktoś od tego gwałtem odrywa, to zaczynaగą krzyczeć

²²Radamantys (mit. gr.) — brat Minosa, wygnany przez niego z Krety, słynący z mądrości i sprawiedliwości;
po śmierci గeden z sęǳiów zmarłych. [przypis edytorski]

²³Cyklopa (…) obietnica, że „ja tego Nikta zjem na końcu” — Odyseja IX  (cyklop Polifem, krwiożerczy
గednooki olbrzym, uwięził w swoగeగ గaskini Odyseusza i గego towarzyszy, zamykaగąc weగście wielkim głazem, po
czym koleగno ich pożerał; Odyseusz uprzednio przezornie przedstawił mu się గako „Nikt”). [przypis edytorski]
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i zaklinać — poza tym barǳo odważni — a tu widać, że ich przeraża ta droga, która do
Hadesu prowaǳi. Więc się obracaగą wstecz i గak nieszczęśliwi w miłości, pragną choćby
z daleka patrzeć na to, co గest w świetle. Tak i ten głupiec to po droǳe robił, kiedy tam
uciekał, a tutaగ ciebie prośbami dręczył.

. A గa, że nie mam żadnego zastawu w życiu ani gruntu, ani domu, ani złota, ani
ruchomości, ani sławy, ani obrazów — więc to naturalne, że byłem gotów do drogi i గak
tylko na mnie Atropos skinęła, z naగwiększą chęcią rzuciłem w kąt nóż i zaczętą pode-
szew — miałem właśnie w ręku గakiś trzewik — więc natychmiast, z wyskokiem i boso,
nawet rąk z czernidła nie umywszy, poszedłem za nią. A raczeగ poprowaǳono mnie, ale
patrzyłem przed siebie. Bo nic mnie nie odwracało wstecz i nic nie wołało za mną. I, na
Zeusa, గa wiǳę, że tu u was w ogóle గest ładnie. To, że wszyscy tu są równi i nikt się
od drugiego nie wyróżnia, to mi się wydaగe naǳwyczaగnie miłe. A powołuగę się i na to,
że tu nikt się nie domaga zwrotu długów i podatków tu nie ściągaగą, a co naగważnieగsze,
człowiek tu nie kostnieగe od mrozu i nie choruగe, i nie poniewiera go byle kto mocnieగ-
szy. Spokóగ zupełny i stosunki odwrócone do góry nogami. My, uboǳy, śmieగemy się,
a płaczą i lamentuగą bogaci.

. : Ja గuż od గakiegoś czasu wiǳiałam, Mikyllosie, że ty się śmieగesz. Ale co
też cię naగwięceగ pobuǳało do śmiechu?

: Posłuchaగ, moగa naగczcigodnieగsza bogini. Ja tam na górze mieszkałem
koło dyktatora, więc barǳo dokładnie wiǳiałem, co się u niego ǳieగe, i wtedy mi się
on wydawał równy bogom. Kiedym wiǳiał, గak na nim kwitnie purpura, nazywałem go
szczęśliwym — i గak tylu luǳi choǳi za nim, i tyle złota miał i te puchary kamieniami
wysaǳane, i kanapy o srebrnych nogach. A గeszcze i ten zapach potraw, które tam go-
towano na obiad, doగadał mi. Więc mi się zdawało, że to గakiś nadczłowiek, po trzykroć
szczęśliwy — nie tylko pięknieగszy i wyższy o cały łokieć — że go tak los wyniósł, więc
on choǳi uroczyście wyprostowany i zaǳiera nosa, i płoszy byle kogo po droǳe.

A గak umarł, to mi się zupełnie śmieszny wydał, kiedy z niego spadł cały przepych, Bogactwo, Szczęście,
Śmierća sam z siebie śmiałem się గeszcze barǳieగ, że mnie zdumieniem napawało takie śmiecie

i żem z zapachu potraw wnosił o గego szczęściu i szczęśliwym go nazywał pod wrażeniem
krwi ślimaczków z morza lakońskiego²⁴.

. Nie tylko గego, ale kiedym zobaczył tego lichwiarza Gnifona i usłyszał, గak on stę-
ka, గęczy i żałuగe, że nie korzystał ze swoich skarbów, ale nie skosztowawszy ich, umarł,
a maగątek zostawił temu rozpustnikowi Rodocharesowi — bo ten mu był naగbliższy krwią
i గego naprzód prawa powoływały do uǳiału w spadku — to nie mogłem zupełnie opano-
wać śmiechu. Szczególnie, kiedym sobie przypomniał, గaki on był żółty zawsze i brudny
i czoło miał zatroskane, a bogaty był samymi tylko palcami, bo palcami liczył talen-
ty i ǳiesiątki tysięcy, które pomaleńku zbierał, a one się miały niedługo przesypać do
rąk szczęśliwego Rodocharesa. Ale czemu my గuż nie odchoǳimy? Przecież i podczas
przeగazdu bęǳiemy się daleగ bawili, patrząc, గak oni skwierczą i narzekaగą.

: Wsiadaగ, żeby గuż przewoźnik podniósł kotwicę.
. : Ty tam, gǳie się ciśniesz? Pełna గuż łódź. Tutaగ poczekaగ do గutra. Rano

cię przewieziemy.
: Nie గesteś sprawiedliwy, Charonie: zostawiasz na brzegu గuż odstałego

nieboszczyka. Dobrze; గa cię zaskarżę u Radamantysa o przekroczenie służbowe. Nie-
szczęście! Już płyną! A mnie tu samego zostawili! Ale co mi tam? Ja podpłynę do nich.
Nie boగę się, że mnie siły opuszczą i utonę, bom గuż umarł. Zresztą nawet nie mam obola,
żeby opłacić przewóz.

: Co to గest? Zaczekaగ, Mikyllosie! Nie wypada, żebyś się w ten sposób prze-
dostawał.

: Co tam, గa może pręǳeగ od was będę na drugim brzegu.
: Za nic w świecie! My pośpieszymy trochę i weźmiemy go do łoǳi. I ty,

Hermesie, pomóż go wciągnąć!
. : Gǳież on teraz bęǳie sieǳiał? Przecież wszystko pełne — wiǳisz sama.
: Na barkach dyktatora, గeżeli łaska.

²⁴pod wrażeniem krwi ślimaczków z morza lakońskiego — z krwi ślimaków morskich wytwarzano purpurę.
[przypis edytorski]

 Przeprawa na drugą stronę 



: To dobry pomysł, Hermesie.
: No to właź na górę: deptaగ po karku tego łaగdaka. A my płyńmy szczęśliwie.
: Charonie, wypada ci z tego mieగsca prawdę powieǳieć: గa bym ci nie mógł dać

obola, przepłynąwszy na drugą stronę. Bo nie mam nic więceగ oprócz torby, którą wiǳisz,
i tego kĳa. Ale poza tym, గeżelibyś chciał wodę czerpać, to owszem, gotów గestem także
i wiosłować. Nie bęǳiesz niezadowolony, గeżeli mi tylko dasz గakieś dobrze wstawione
i mocne wiosło.

: Wiosłuగ. Wystarczy i to wziąć od ciebie.
: A może trzeba bęǳie i przyśpiewywać do taktu?
: O, na Zeusa! Gdybyś tylko znał గakąś przyśpiewkę okrętową.
: Ja znam, nawet i nieగedną, Charonie. Ale, wiǳisz, przeszkaǳaగą ci płaczący.

Tak że się nam rytm piosenki pomiesza.
. : O, gǳie móగ maగątek! O, gǳie móగ grunt! Oగoగoగ, గaki గa dom zostawi-

łem! Ileż to talentów roztrwoni móగ spadkobierca! Aగaగ, moగe ǳieci maleńkie! Kto też
bęǳie obcinał winogrona, którem łońskiego²⁵ roku posaǳił⁈

: Mikyllosie, a ty za niczym nie płaczesz? Doprawdy, nie wypada, żeby ktoś
bez łez przepływał na drugą stronę.

: Daగże mi spokóగ. Nie istnieగe nic takiego, za czym bym płakał; గa płynę
szczęśliwy.

: Ale గednak, choćby coś trochę, dla zwyczaగu, wzdychaగ i ty, i narzekaగ!
: A to będę narzekał, skoro ty tak uważasz, Hermesie. Ach, gǳie moగe

zaczęte podeszwy! O, gǳie moగe trzewiki, te stare! Oగoగoగ, gǳie podarte buty! Już nigdy,
o గa nieszczęsny, nie będę o głoǳie sieǳiał od rana do wieczora, ani się nie będę po
mrozie włóczył bosy i półgoły i nie będę zębami szczękał z zimna. Kto tam teraz bęǳie
miał móగ nóż i moగe szydło?

: No, dość tych trenów. A గużeśmy też prawie przy brzegu.
. : Halo! Naprzód tu, zapłacić nam za przewóz. I ty dawaగ. Od wszystkich

గuż mam. Dawaగ i ty obola, Mikyllosie!
: Ty żartuగesz, Charonie, albo, గak to mówią, piszesz po woǳie, kiedy się

od Mikyllosa spoǳiewasz గakiegoś obola. Ja w ogóle tego nawet nie wiem, czy obol గest
czworoboczny, czy okrągły.

: To ładna గazda ǳisiaగ i dobry zarobek. Ale wysiadaగcie గednak. A గa się do
koni biorę, do wołów i psów, i do innych zwierząt. Już i one też muszą przepływać na
drugą stronę.

: Hermesie, weź tych ze sobą i odprowadź. A గa sama przepłynę na tamten brzeg
i przeprowaǳę Indopatresa i Heramitresa. Bo గuż poginęli; walczyli ze sobą o granice
ziemi.

: Naprzód, wy tam! A lepieగ wszyscy po kolei za mną!
. : Heraklesie! Cóż to za ciemności! Gǳie teraz piękny Megillos²⁶? Albo

po czym by tu ktoś mógł rozpoznać, czy pięknieగsza od Fryne²⁷ Symmicha²⁸? Tu przecież
wszystko równe i గednobarwne, i nic ani ładnego, ani ładnieగszego. Już nawet i ten móగ
płaszczyk, który mi się dotąd wydawał niekształtny, robi się tyle samo wart, co purpurowy
płaszcz króla. Jednego i drugiego nie widać; ta sama ciemność zatapia గedno i drugie.
Piesku, a czy może przypadkiem ciebie tu gǳieś nie ma?

: Ja tu mówię do ciebie, Mikyllosie. A może byśmy szli razem, గeżeli pozwolisz?
: Dobrze mówisz. Wsadź mi prawą rękę pod ramię. Powieǳ mi, ty przecież

odebrałeś święcenia, tam na misteriach w Eleusis, oczywiście — czy nie podobne do tego,
co tam — to, co tu?

²⁵łoński (daw., gw.) — ubiegłoroczny; o roku: zeszły. [przypis edytorski]
²⁶piękny Megillos — być może ta sama osoba, o któreగ mowa w piątym dialogu Rozmów heter Lukiana:

kobieta z uroǳenia (Megilla z Lesbos) identyfikuగąca się గako mężczyzna (Megillos) w stałym związku z kobietą,
Demonassą z Koryntu; zapewne też ten sam „piękny Megillos z Koryntu”, wspomniany w Rozmowach zmarłych.
[przypis edytorski]

²⁷Fryne (IV w. p.n.e.) — słynna z piękności hetera (kurtyzana) grecka, modelka Praksytelesa (posąg Afrodyta
Knidyjska) i Apellesa (obraz Afrodyta Anadyomene), znana z licznych starożytnych anegdot. [przypis edytorski]

²⁸Symmicha — zapewne hetera, o któreగ mowa w czwartym dialogu Rozmów heter Lukiana. [przypis edy-
torski]
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: Dobrze mówisz. Popatrz no, nadchoǳi గakaś kobieta z pochodnią. Oczyma
గakoś straszy i grozi. Może to గest Erynia²⁹?

: Zdaగe się — tak przynaగmnieగ wygląda.
. : Weź tych ze sobą, Tyzyfono³⁰. Jest ich tysiąc czterech.
: Tak గest. Już dawno czeka na was Radamantys — ten oto.
: Przyprowadź ich, Erynio! A ty, Hermesie, pełń obowiązki herolda

i przywołuగ.
: Radamantysie, w imię Oగca! Pierwszego mnie weź i przebadaగ.
: Dlaczego?
: Ja chcę wnieść oskarżenie na kogoś o zbrodnie, które wiem, że popełniał

w ciągu życia. Więc moగe słowa nie byłyby wiarygodne, gdybym się naprzód nie wykazał,
గaki గestem i w గaki sposób życie przepęǳiłem.

: A ktoś ty?
: Piesek, panie naగlepszy, a z przekonań filozof.
: Chodź no tu i pierwszy stawaగ przed sądem. A ty przywołaగ oskarżycieli.
. : Jeżeli ktoś wnosi skargę na tego oto Pieska, niech tu przyగǳie!
: Nikt nie przychoǳi.
: To nie wystarcza, Piesku. Rozbierz się, żebym się w tobie rozeగrzał po

znakach, గakie masz na sobie.
: A gǳież గa się zrobiłem taki naznaczony?
: Ile który z was w życiu zbrodni popełnił, po każdeగ z nich niewiǳialne

znaki na duszy obnosi.
: Oto goły koło ciebie stoగę. Więc szukaగ tych znaków, o których mówisz.
: Czysty గest na ogół ten człowiek, oprócz tych trzech albo czterech bar-

ǳo zatartych i niewyraźnych znaków. Chociaż… co to గest? Ślady i oznaki liczne wypalań
— sam nie wiem, గak się to pozacierało, a raczeగ powycinało wszystko. Jak to గest, Piesku,
i czemuś się z początku czysty wydawał?

: Ja ci powiem. Dawnieగ byłem zły przez brak kultury i wielu znaków się przez
to nabawiłem. A గak tylko się zacząłem oddawać filozofii, w krótkim czasie wszystkie
plamy na duszy spłukałem, posługuగąc się tym, tak dobrym i naగbarǳieగ skutecznym,
lekarstwem.

: Więc odeగdź na Wyspy Szczęśliwych, bęǳiesz tam z ludźmi naగlepszy-
mi. Ale przedtem wnieś oskarżenie na tego, గak mówisz, dyktatora. Innych przywołaగ.

. : A moగa sprawa, Radamantysie, drobna గest i wymaga గakiegoś krótkiego
badania. Ja ci przecież గuż dawno goły గestem, więc przyగrzyగ się.

: A ty czym గesteś w sam raz?
: Szewc, Mikyllos.
: No dobrze, Mikyllosie. Czysty całkiem i niepopisany. Odeగdź i ty do

tego Pieska tu. Dyktatora గuż przywołaగ.
: Megapentes, syn Lakydosa, niech przyగǳie. Dokąd skręcasz? Tutaగ chodź!

Ja ciebie wołam, dyktatorze! Tyzyfono, popchnĳ go naprzód, tu na środek, za kark.
: Więc ty, Piesku, wnoś గuż oskarżenie i odpieraగ zarzuty. Blisko stoi ten

człowiek.
. : Cała sprawa nawet nie potrzebuగe słów. Bo zaraz po znakach poznasz, గaki

on గest. Jednak i గa sam odsłonię ci tego człowieka i słowami go pokażę wyraźnieగ. Bo co
ten arcyłotr złego robił w życiu prywatnym, to గuż mam zamiar pominąć. Ale kiedy sobie Właǳa, Przemoc
na przyగaciół dobrał co naగśmielszych ryzykantów, zebrał sobie gwarǳistów, zbuntował się
i stanął na czele państwa గako władca niezależny, wtedy bez sądu skazał na śmierć więceగ niż
ǳiesięć tysięcy luǳi, maగątki wszystkim pozabierał, doszedł do bogactwa niesłychanego,
nie zaniedbał żadneగ postaci swawoli i rozpusty, obగawiał w stosunku do nieszczęsnych
obywateli wszelkie możliwe barbarzyństwo i butę, ǳiewczęta psuł, chłopców hańbił i na
wszelkie sposoby poddanych poniewierał. A za గego pogardliwe maniery, za dumę, za

²⁹Erynie, gr. Erinyes (mit. gr.) — boginie zemsty, karzące zwłaszcza przewiny wobec roǳiny i rodu, przed-
stawiane ze skrzydłami i z wężami we włosach, doprowaǳaగące do szału i dręczące tych, których ścigaగą. [przypis
edytorski]

³⁰Tyzyfona, gr. Tisiphone (mit. gr.) — గedna z Erynii, bogiń zemsty. [przypis edytorski]
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opryskliwość w stosunku do każdego, za to nie potrafiłbyś nawet ukarać go należycie. Bo
łatwieగ byłby ktoś mógł na słońce patrzeć bez zmrużenia oczu niż na niego.

A గakie barbarzyńskie i గakie przy tym wymyślne kary wymierzał, któż by to opisać
potrafił⁉ On nawet swoich naగbliższych nie oszczęǳał. Że to nie గest zresztą గakieś pu-
ste, rzucane na niego oszczerstwo, zaraz się przekonasz, గeżeli zawołasz tych, których on
pomordował. A nawet niewołani — wiǳisz — గuż tu są, గuż stoగą koło niego i duszą go.
Ci wszyscy, Radamantysie, przez tego łaగdaka poginęli. Jedni dlatego, że mieli zgrabne
żony, padli ofiarą zasaǳek, druǳy oburzali się o to, że im synów uwoǳił na grzech i roz-
pustę, inni maగątki potracili, a inni dlatego, że byli prawi i umiarkowani i wcale im się
nie podobały గego postępki.

. : Cóż ty na to powiesz, ty drabie?
: Te zabóగstwa, o których on mówi, popełniłem, ale te inne rzeczy — ta

rozpusta i to psucie chłopców i ǳiewcząt — to wszystko na mnie Piesek nakłamał.
: Radamantysie, గa ci i na to postawię świadków.
: Jakich ty masz na myśli?
: Przywołaగ mi, Hermesie, గego lampę i గego kanapę. One tu przyగdą i one same

zeznaగą, co wieǳą o గego postępkach.
: Kanapa i lampa Megapentesa niech tu przyగdą! Dobrze zrobiły, że się przy-

słuchiwały.
: Więc powieǳcie wy, co wiecie o tym Megapentesie? Pierwsza mów

ty, kanapo.
: Całe oskarżenie Pieska గest prawǳiwe. Chociaż గa się wstyǳę mówić o tym,

Radamantysie, panie móగ. Ale to było właśnie to, co on na mnie wyrabiał.
: Składasz zeznanie barǳo గasne, chociaż nie śmiesz o tych rzeczach mó-

wić. A teraz గuż, ty, lampo, składaగ zeznanie.
: Ja గuż tego, co było za dnia, nie wiǳiałam; mnie przy tym nie było. A co on

po nocach wyrabiał i co się z nim wyrabiało — o tym trudno mówić. Ja wiǳiałam dużo
rzeczy i nie do opisywania — to przechoǳiło wszelkie granice rozpusty. Ja గuż nieraz nie
chciałam ssać oliwy, chciałam zgasnąć. A on mnie przysuwał do tego, co się tam ǳiało,
i moగe światło plamił na wszelkie sposoby.

. : Już dość świadków. Ale zdeగm no ten purpurowy płaszcz, abyśmy
zobaczyli, ile tam znaków pod nim. Ho, ho, ho! Przecież on całkiem czarny i popisany,
właściwie aż niebieski od tych znaków. W గaki by też sposób go można ukarać? Może by
go należało wrzucić do Pyriflegetonu³¹ albo go oddać na żer Cerberowi?

: Nigdy. Jeżeli pozwolisz, to గa ci zaproponuగę pewną nową i dla niego odpo-
wiednią karę.

: Mów; będę ci za to barǳo wǳięczny.
: Jest zwyczaగ, zdaగe mi się, że wszyscy umarli pĳą wodę z Lety.
: Tak గest.
: Więc niech on గeden teగ wody nie pĳe.
. : Dlaczego właściwie?
: To bęǳie ciężka dla niego kara, గeżeli bęǳie pamiętał, గaki był i ile mógł tam

na górze — i rozpamiętywać bęǳie swoగe zbytki.
: Dobrze mówisz. Niech bęǳie skazany i niech go odprowaǳą do Tan-

tala³². Tam go przywiązać i niech pamięta wszystko, co nabroił w życiu.

Obగaśnienia
Ta satyra makabryczna rozwĳa plastycznie i barwnie myśli Platona o karach zagro-

bowych, wypowieǳiane w Gorgiaszu i w ǳiesiąteగ księǳe Państwa. Tendencగa społecz-
na pochoǳi od Lukiana. Wyrazy zawiści w stosunku do luǳi bogatych a nieluǳkich
i potrzeba pastwienia się nad nimi są własnościami Lukiana. Ten rewolucగonista గednak

³¹Pyriflegeton (mit. gr.) — gr.: Zieగąca Ogniem, rzeka w poǳiemneగ krainie umarłych, zwana także Flegeton.
[przypis edytorski]

³²Tantal (mit. gr.) — król lidyగski, syn Zeusa; zabił swego syna i గego ciało podał bogom na uczcie, by
wypróbować ich wszechwieǳę, za karę stał w Tartarze zanurzony w woǳie, z owocami nad głową, nie mógł
గednak dosięgnąć గednego ani drugiego, zaspokoić pragnienia ani głodu, zaś nad గego głową chwiał się głaz,
grożąc zmiażdżeniem. [przypis edytorski]
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kończy swe ponure widowisko humorystycznym przesłuchaniem lampy i kanapy. Jest
w గego obrazie coś z ǲiadów³³ i coś z Offenbacha³⁴. Ponura operetka prosi się o tło
muzyczne i kulisy. W czytaniu nie nastręcza trudności.

³³ǲiady — cykl dramatów romantycznych Adama Mickiewicza, opublikowany w latach –, spo-
గonych motywem tytułowych ǳiadów, tగ. obrzędów związanych z duchami zmarłych. [przypis edytorski]

³⁴Offenbach, Jacques (–) — kompozytor ancuski, specగalizuగący się w operetkach; autor m.in. ope-
retki Orfeusz w piekle (), parodii greckiego mitu o Orfeuszu, który zstąpił poǳiemneగ krainy zmarłych, by
uwolnić swoగą żonę. [przypis edytorski]
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